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R O Z M A I T O Ś C I .

W e  Czwartek Nro- 123. 25, Października 1821.

W zięcie  Konstantynopola przez T u r­

ków  roku 1453. z Historii Powszech- 
ney Hrabiego Segur.

(.D okoń czen ie . )
X .

Ł z a m i  tylko i łkaniem o dp o w i e d z i an o  na 
tę  p o g r z e b o w ą  m o wę  , k ażd y p r zy si ąg ł  z w y ­
c i ę ż y ć  lub umrzeć  Dz i ał a  T u r k ó w  s ł ys ze ć  
się d a ł y ,  wy dano hasło do b oi u.  Konstantyn 
w r ó c i ł  na c h w i l ę  do pałacu s w o i e g o ,  uscistiął 
swoią r od zi nę  , p r z y w d z i a ł  z b r o i ę  i w y s z e d ł  z  
d omu C e s a r z ó w , któr eg o i uż wi ąc e y nie miał 
z o b a c z y ć .  U da ł  się osobi ści e do bramy S t e g o  
Romana,  p r z e c i w  k tór ey  M a c ho me t  iniał g ł ó w ­
ny napad w y m i e r z y ć .  N a c z e l n y  d o w ó d z c a  J u- 
s t y 11 j a n i z  wybranym oddzi ałem G r e k ó w  i 
G e n u e ń c z y k ó w  b r o n i ł  bramy Z f o t e y ,  po nad 
po rte m p r z y  ' wi eży  Hypodroi nu Juł iano z Ka- 
talończykaini  i Hiszpanami stawiał  c z o ł o  wie- 
przyiaci»>łom, Kardynał  l eg at  z  oddziałem W ł o ­
c h ó w  miał w a ł c z y ć  p r z y  bramie S l e g o  D e me -  
t r y i u s z a , Ka nd y ie zy k ow ie  str zeg l i  bramy H o -  
rea , obrona części  miasta nad portem ł eż ąc ey  
p o w i e r z a n a  była w ie l ki emn X c i u  N o t a r a s  i 
jnaytkom , od d zi a ły  o d w o d o w e  w  r ó ż ny c h  sta­
n owi skach p os ta wi one ,  miały s pi es zy ć na o b ­
r o n ę  mieyscom naybardziey  z a g r o ż o n y m ,  M i -  
n o t t o  c z u w a ł  nad strażą Cesarskiego pa ł a c u ,  
K a n t a k u z e n o  i N i c e f o r  P  a 1 e o 1 o g  miel i  
s o b ie  p o w i e r z o n e  u tr zy mywa ni e luduT uspoko- 
i e n i e  r o z r u c h ó w  i zapobi egani e' ’ spiskom.

W i e l u  z i ę ż y  i ^mnichów B a z y l i a n ó w  zstą­
p i ł o  z  o ł ta rz y i p o b i e g ł a  na w ył om . Cesarz  
p r z e b i e g a ł  w sz yst ki e  stanowiska , i e g o zapał  
za ch ę ca ł  mężn ych , i e g o  stałość nspokaiała bo- 
i aź l iwy ch.  Z e  wsc hodem słońca T u r c y  lądem 
i  'morzem p o w s z e c h n y  rzturm p r z y p u ś c i l i ,  ca­
ła artyłer.yia Sułtana z b l i ży ł a  się p o d m u r y , 
c z o ł a  g al a ró w i drabiny zagraźaią nadbrze żny m 
w a r o w n i o m  , ńad rowami n a g r om a dz on o  fa-szy- 
n y ,  s ze reg i  M u z u ł m a n ó w  postępują tak ściśnę-  
t e , tali n i e p r z e r w a n e ,  że  j eden historyk po- 
J ó w n y w a ł  ie do d ł ugi ey  wyciągnięt- jy  l iny.

" v *

M u r y  z  pośpi echem n aprawi one nie m o ­
gą w y t r z y m a ć  n is z cz ą cy ch  i e  g r o m ó w ,  s z e r o ­
kie otwieraią się w y ł om y.  Mu zu ł ma ni e  t ł u ­
mem rzucaią się do nich płonąc chęcią p o z ys ­
kania l u b z w y c i ę z k i e g o  lub m ę c z eń s ki eg o w i e ń ­
ca. Ni eus tr as ze ni  t o w a r z y s z e  K o n s t a n t y -  
n a trudni eysi  do z w a l c z e n i a  niźl i  ich mury ,  
odpychaią-, gromią,  strącaią w  r o w y  p i e r w sz y ch ,  
l u ó r z y  spieszyl i  do szturmu : w  tey ostatniey 
w a lc e  d a wn e g o  świata z  n o w y m ,  o r ę ż e  staro­
żytności  i o r ę ż e  c z a só w  średni ch p o ł ą c z y ł y  się 
dla z dob yci a  lub ob ro n y miasta C e z a ró w .  P o ­
wi e t r z e  zaćmi one chmurami dzi d  i strzał  , 
brz mi ał o razem g ł u c h y m  odg ło sem c i ę ż k ic h  gl>~- 
z ó w  w y rz uc a ny c h k o s z a m i ,  ś w i s zc z en i em *  kuł  
i  straszl i wym hukiem armat,

Ci emność z dymu i k u r z a w y  na około- 
w a l c zą cy c h r o z l an a ,  co c hwi la  pr z er y wa ną  b y ­
ła błyski em p r o c h u , płomieniami g r e g o r i a ń ­
skiego o g n i a ;  w s z ę d z i e  s ł y s z a n a  o kr opn e p o ­
ł ąc z e n i e  p r z e k l e ń s t w  ,  m o d ł ów ,  bicia w  d z w o ­
n y ,  huk p-iorunuiącey mi edzi  , s zc z ę k u  oręża , 
o k r z y k ó w  n ienawi ści  i zemst y , d ź w i ę k u  tr ąb,  
pieśni  w oi en nyc h i ięku umierających.

M a c ho me t  ob ud zą  o d w a g ę  w z w y c i ę ż o n y c h  
ż o ł n i e rz a ch  s w oi p h,  ś w i e ż e  woyska szturm 
pr zy pu szc za ią  -r od lat wielu- mnóstwo G r e k ó w  
i R zy m ia n z r o d z o n y c h  w  kraiach zawoi-owa- 
nych p r z e z  T u r k ó w , ,  zmi en i ł o w i a rę  i n a z w i s ­
ka-, d a wn i  obrońc y narodu z szablą w  ręku ; 
z  za woi em na g ł o w i e  idą speł nić  z a gł adę  vyła- 
sney o v c z y z n y .  L e g i o n y  R  o m a n i i P N  a- 
t o l i i  od B a s z ó w  p r o w a d z o n e ,  rzucai ą się na 
mury tey s t o l i c y ,  którą n ie gd yś  ich o y c a w i e  
zboga cal i  łupami z  b ar ba rzyń ców.  Al kor an  t>- 
zbraia- ich p r z e c i w  e wa ni ie l i i ,  Maohomet  n-a- 
ich c z e l e  straszl iwym g ło sem w z ma ga  i ch w ś c i e ­
kły fanatyzm, za niemi p o st a w i ł  k a t ó w ,  i m i ę ­
d z y  śmiercią na w ył om ie  l u b  śmiercią-w u c i e c z ­
ce wy b i e r a ć  kazał.

Ich roty uderzają  na Chrześei ian , którify 
nie leknia się ich c i o s ów  ; r o w y  tysiącami tru­
p ó w  za wal on e służą na most i przeyścia- d!» 
w oy s k następnych.  N a r e ś c i e  K o n s t a n t y n  
p o bu d za j ąc  G r e k ó w  , aby ostatuiem. wysileniem*



—  4 9 0  —

z baw il i  w i a r ę , Króla i  o y c z y z n ę  rzuca się za 
w / ł o m  , ł a m i e ,  r o z p r a s z a ,  wytępia sztuęumła? 
c yc h i p o m i ę d z y  miastem a i c h  woyski em o b ­
sze rne pole zostawia.

T y l e  z w y c i ę z t w  nad potęgą n ie pr zyj aci ó ł  
za w s z e  się odradzaiącą , w y c z e r p a ł y  siłę i k r e w  
r y c e r z y  Chrz eśc ia ńsk ;ch ; w  t e y że  c h w il i  J a n ­
c z a r o w i e ,  których Machoinet w  o d w o d z i e  t rzy -  
ir.ał i ' k t ó r z y  i e s z c z e  nie walczyl i ,  porussaią się 
i d ą ,  p o s t ęp u ją ,  Sułtan na koniu p o p r z e d z a  ich 
u z b ro io n y maczugą,  straż w y b o r o w a  otacza g o ,  
przynagl a ich b i e g  znakami i głosem,  góra p o ­
l eg ł y c h  dopomaga im wznieść '  się do w y s o k o ś ­
ci m u r ó w ,  woienna muzyka p r zy gt us zai ąc  k r z y ­
ki  z a t r wo ż on yc h  i i ęczeni a rannych o ży wi a  ich 
zapał .  G r e c y  po łą c ze ni  zbieraią wsz ystki e si ­
ł y  dla oparcia się temu ostatniemu n i e b e z p i e ­
c zeństwu  , z e w s zą d  w ys tr z ał y  armatne,  s z c z ę k  
m i e c z ó w  i p a ł a s z y ,  okropna w r z a w ę  r o z s z e ­
rzają.  H a s  s a n  j anczar  n ad z wy c z a y n e y  silny 
r z u ca  się n ay p i e r w s z y  na mury,  u d er z o n y  m i e ­
czem 1 llkaki otnie , dzidami p r z e s z y t y ,  p a d a ,  
p o w s t a i e ,  p r z ed z ie r a  się za mury i upada k o ­
n aj ą c y ,  l e c z  z w y c i ę z c a ;  tłuin mściciel i  r z u ci ł  
się za nim ; odwa ga  ustępuie p r ze mo c y,  p i e r w ­
s z y  o dw ó d  m u r ó w zd ob yt o ; nareście n ie s z c z e -  
snę zd ar ze n ie  r o zs t r z y g n ę ł o  los- miasta , “Justy- 
nianini janny nie m oż e znieść  c i ęża ru  z b r o i ,  
p r ó ż n o  P a l e o l o g  wystawia mn w ie l ko ść  ni e­
b e z p i e c z e ń s t w a  , oddala sią,  rzuca się na sta­
tek , ucieka raze m p r z ed  honorem i śmiercią , 
i  p ł y ni e  do A r c h i pe l a gu ;  i e g o  oddaleni e p r z e ­
raża woyska , n ap r óż n o K o n s t a n t y n  chce 
ich usz y ko wa ć i w  po rzą dhu  za drngi  o dw ód  
innrów z a p r o w a d z i ć ,  niesłnchaią g o  w i ęc ey .

W s z y s c y  przestrachem p o w o d o w a n i  r z u-  
caią się do ciasnego pr zeyści a , zaparł  ie tłuin 
uci ekaj ących , J a n c z ar o wi e  rzucaią się na nich 
z w ś c i e k ł o ś c i ą , i uż  to nie była walka l e c z  
r z e z  okropna , w sz y s c y  ci r y c e r z e  legl i  pod 
o r ęż e m T u r k ó w .  K o n s t a n t y n  w r o z p a c z y  
z a w o ł a ł :  »CzyIi ż nie ma i uż  Chrześciana,  któ- 
r y b v  mi ż y c i e  odebr ał  i o s z c z ę d z i ł  mię od ha­
niebnych kaydan lub śmierci  z  rąk n i e w i e r ­
n y c h . « N ikt  mu nie odpowi ada , wśc iekły ,  ż e  
na c h w i lę  p r z e ż y ł  z g o n  państwa,  rzuca się 
p o śr ó d s z e r e g ó w  n iepr zyj aci els ki ch , zetnśi ie 
s w o i e y  mnóstwo ofiar po ś wi ęc a  i p rz eszy ty  c i o ­
sami , znika w t łumie p o l e g ł y c h .  G d y  stolica 
państwa upada, sam tylko w y ł o m iest z aszczy t-  
nein mieyscem dla pa nują cego , p o w i n i e n  Tiyć 
i e g o  tronem lub gr o be m.  N a nim z gi ną ł  K o n- 
s t a n t y n ,  P a l e o l o g ,  D r a g o  z e s ,  a p r z e z  
śmi erć  chwal ebną ostatni władco państwa oka­
z a ł  się godny m nosić  11 ie K o n s t a n t y n a  
W i e l k i e g o ,  któr y b y ł  i e g o  z a ł o ży ci e l em .

Z w y c i ę z h i e  w oy s ko  T u r k ó w  w c h o d z i  I 
r o z l e w a  się po zdobytoin mieście ; piędziesiąt  
siedmio d ni o we  ob l ęż en i e  z n i ś z c z y ł o  -piętnaś­
cie w i e k ó w  c hwał y : dniein w p r z ó d y  i e s z c z e  
K o n s t a n t y n o p o l  skład tr yi umf ów,  pomni  ■ 
h ó w i b o g a c t w  św ia t a,  wystawiał '  ż y w y  obras 
i l z y i n u  i G r e c y  i ,  w i d z i a n o  tam C e z a r ó w ,  
A u g u s t ó w ,  P . a t ry c iu s zó w, senat ,  l i k t o r ó w ,  
m ó w n i c ę ,  c y r k i ,  zg roma dzeni a l ud u,  Jyeea , 
a ka demi e,  t e a t r a , w  i ed n ey  c hwi li  o r ę ż  Mu- 
chometa wszystko ^ni szc zy ł  i psiati l ie ślady 
s tar ożytnego świata znikły.

W ś c i e k ł e  ż oł n i e r s t w o  niczem n iepocha-  
m o w a n e , pus z cz a  się na okrutną z w y c i ę z t w a  
rozpust ę.  P ał ac  z d o b y t o ,  familii  Ccsarskiey 
n ay oc h yd ni ey s ze  w yr zą dz an o z n i e w a g i ,  K o n ­
sula W en e c t . i e g o  ś c i ę t o , k r e w  zalała ul ice , 
c z te r d z i e ś c .  tysięcy oby wate l i  zs i nordewano , 
sześćdzi es iąt  ty si ęc y  n i e s z c z ę ś l i w s z y c h  okuto 
w  kaydany,

Z  tein wszystkiem tłum nie zmi erny  ł a t w o ­
w i e r n e g o  ludu napeljaiał i e s z c z e  Kości ot  S w i ę -  
tey Zo f i i  i okrąg cyrku , czekaj ąc  pokazańia 
się a ni o ł a ,  z a p o w i ed z i a ne g o p r z e z  zwodzicief . i  
mni chów ; nagle spadta z ich o c z u  zasłona , 
b ar ba rzyń cy  z w y c :ę z c y  pr zy bi ega ia  ; dzi cy  T u r ­
c y rzucaią się na nich , porywaią świ ęt e d z i e ­
w i c e  , wydzierai ą i e sobie z wściekłością  ; i ch  
r o z p u s z c z o n e  w^osy,  ich l i y , -'ith r ęc e w z n i e ­
sione do n i e b a ,  powi ęk szai ą  p r a w i e  ich w d z i ę ­
ki i zapalaią b e z w s t y d n e  b ar ba r z y ń c ó w  żą dze.  
U r z ę d y ,  go d no ś ć  c n o t y ,  s i ł a ,  s ł a bo ś ć,  b o g a c­
t w ^ ,  ubustwo , wszystko iest w  p o w s ż e c h n e m  
pomieszane nieszc zęśc iu,  P a t r y c i u s z , r z e ­
mieślnik , kapłan , ż o ł n i e r z  , u i ą i e  , żebrak , 
s t a r z e c ,  d z i e c i ę ,  zapłakana matka r o d z i n y ,  są 
pu dwOie raz em na los zw ią z an i  i wydani  
c huci om srogi ch p an ów  ; z n i s z c z e n i e  w s z ę d z i e  
się r ozpoś ci er a , w pałacach , w chatach , w  
klasztorach , chł oni e  tylu w i e k ó w  boga ctwa  !

T e n  rabunek i spustoszenie t r w ał y  p r z e z  
d wa dni , nareście nasyceni  k r w i ą  i. obc iążeni  
z ł otem , z w y c i ę z c y  w  swoiem szaleństwie i u ż  
wzn osi l i  ni s zc zą cy  lopor  na gma chy  p u b l i c z ­
n e ,  l e c z  M a c h o m  e t  p o w s t a ł ;  g r o ź n y  głos 
i e g o nakazał  mi lc ze ni e  i p r z y w r ó c i ł  spokoy-  
ność , d arowa ł  ż y c i e  i w ol noś ć  wszystki m chrzo-  
śeianom , k t ó r z y  w  tych k r w a w y c h  dniach hsz-  
li śmierci.  B e z p i e c z e ń s t w o  p o w r o c i l o  do sc hro­
nienia d o m o w e g o  , z w y c i ę ż e n i  otrzymali  w o l ­
ność  wyznani a s w e y  w i a r y ;  daniną opłaci l i  
swoią s pokoyność  , i eź l i  imie spokoynośoi  ha- 
n ie bn ey  ni ewol i  dać można.
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O skromności w  "ofiarowaniu pomo­
cy potrzebnym.

Sztuka dawania w  sposób nie obrażarący,  
a fe r ac z ey  o bow ią zu iąc y,  nie iest tak ta*wa inh, 
się vyielom zonie.  I l eż  to n i e s z c z ę ś l i w y c h  a 
S z a c h e t n y c h  zi ialeść m o ż n a , których n ie del i ­
katny sposób of i arowaney iin w  n i e s z c zę ś c i a  
p o m o c y ,  d othl iwi ey  i ak samo n i esz cz ęśc ie  doy-  
mu ie .  Ł za  się osusza ale serce się rani.« 
R ó w n i e  i sztuka hi eprz yy mowa n. a  o l i ar ,  któ­
r yc h p rz y ię c ia  po wi nn oś ć  lub h o n or  w z b r a ­
nia b e z  urazy c z y n i ąc e go  ofiary , n al eży  do 
r z ad ki ch -osobl wości .  Z n an y  z n ieskażoney 
s ł aw y sędzia A l g h i e r i ,  który z  nayśćiśley- 
szą sprawi edl iwości ą n ay wy ższą  p o łą c zy ł  del i­
k at noś ć ,  zost awi !  nam w z ó r  d ru g ie g o rodzaiu.

P e w n y  bogaty magnat ,  w k tór eg o spra­
w i e  A l g h i e r i  w y r o k o w a ć  m i a ł ,  dla uięcia 
g o  na swoią stronę posiał  mu 12 flasz sr e br ­
nyc h pr z e c u d ne y  roboty.  N ' « p r z e d a y n y  sędzia,  
k a z a w s z y  ie nalać n ay wy Lo r ni ey s ze m z e  s'»o- 
i e y  p i w n i c y  wi ne m , odesłał  Ma rgr ab iemu , 
p r os zą c  o p r z e b a c z e n i e ,  i ż  ma śmie of i ar o­
w a ć  próbki  n a j l e p s z y c h  win s w o i c h ;  k t ó r y c h ,  
i e ż e l i  się p o do ba i ą ,  z n ac zni eysz ą  i lość of iaro­
w ać  g ot ów .

C z y n  p e w n e g o ,  iako przyiaciel a l u d z k o ś ­
ci. p o ws z e c h n i e  znaneg o Jenerał a w s k a z u i e  
znqvv pi ękny przykład o.wey szl achetney skrom­
ności  d o b ro c zy ńc y ,  która pr zyi muiącemu wsp ar ­
c i e  odbiera -naymnieyszy p o z ó r  d o b ro dz i ey -  
6twa. Chciał  ón i ednemu w  pu łku k i ry s si er o w 
o f i c e r o w i ,  r ó w ni e  ubogiemn iak ~ wa le c zn em u i 
za sł użone mu z r obi ć  iaką ofiarę , a znał  to d o ­
brze ,  iak bardzo ten ubogi  ale p r a w d z i w y  mąż 
h o n o r u ,  d r a ż l i w e g o  iest czucia.  W i e d z i a ł  ón, 
ż e  t e n . waleczny;  który w dniu po t yc zk i  wszyst-  
k icn w  i nę ztw.e  p r z e w y ż s z a ł ,  bardzo n ę d z n e ­
g o  miał  konia ; z a pr o s i w s z y  go w i ę c  razu ied- 
n ego do siebie na ucztę , g d y  wino i r o z m o ­
wa biesiaduiących r ozwesel i ły . ,  o z w a ł  się do 
n ie g o  z n.enacka w tonie p ou fał ym:  »móy l u ­
b y  R o t m i s t r z u ! m óg łb yś  mi WP-an wielką 
g r z e c z n o ś ć  w y ś w i a d c z y ć ;  W P a n a  kasztanek 
zd a łb y  się właśnie dla innie. W  moiem w i e ­
ku nadałby mi się l e p i e y  ten u i e ż d z o n y  i o b ­
łaskawi ony kóu , iak dziki  i n ie s wor ny  móy  si- 
w o s z  A r a b — nie c hci ey  mi odmawiać  zamia­
n y . .—  Taki m sposobem nyrzał  się ó w  w a ­
l e c z n y .  któremu P lu t o  d arów sw yc h u i ął ,  z 
u c z u c i ó w  radości  i w d z i ę c z n o ś c i  s p ł o n i o n y , w  
k o ni e cz n oś c i  p r zy i ęc ia  tak n .e sp o dz i an e y iak 
po żą da ne y  i d r o g i e y  ofiary.  A  d ob ro czy ńc a 
zn al az ł  sowitą s w e y  ofiary nag rodę z w i do k a 
Utaić .się hie mog ąc ych u c zu ci ó w.

W  d a wm e ys zy ch  d f i e f ae h czytamy podob-  
n e y  del ikatności  w z o r  w  p e w n e y  w ys ok i ey  do- 
s t o y u o ś c i , 'ws pa ni ał omyśl nej  dainy. Ubóstwi ał  
ią mł od y akademik St. G e r m a i n. N a d z w y ­
c z a j n e  iego talenta s ł u ż y ł y  mu często do p o ­
boru ogromnych s n n i n ,  ale ż e  nie miał  daru 
o s z c z ę d n o ś c i ,  wpadał  z a w s z e  w  p r z y k r y  sUn 
p o tr z e b y  i niedostatku.  Dama owa przemyśl i-  
wala iakby go od po c is k ów  niedostatku o c h r o ­
nić  mogła , l e c z  poznawał a to d o b r z e , i ż  o 
sposobach b ezpo ś re d ni eg o  wsparcia , l ub s k ł o ­
nienia g o  do o s zc z ęd n oś c i  i pomyśl eć  nie po- 
dohjia. N i e z n a c z n i e  pr zet o , tylko iako bóst­
w o  o p i e k u ń c z e ,  miała o nim p i e c z ą ;  iak sko­
ro się d o w i e d z i a ł a ,  że  mu bogata p r zy b y ł a  
f l ot a,  zapraszała go do s i e b i e ,  a w y s t a w i w s z y  
n ay t kh wi ey  stali s w oi e y  niby g w a ł t o w n e y  p o ­
t r z e b y ,  upraszała o p o ż y c z k ę ,  z a w s z e  w ta- 
k ie y  miarkowała ią i l o ś c i ,  i ż b y  w y n i e T a  przy-, 
naymniey dochodu iego,

Z  n aywi ększem uniesieniem c z y n i ł  zadość  
nkochanemu s woi emu p r z ed mi ot o wi .  —  A gciy 
z n o w M a r g r a b i n a  z a ćmi en ie  w ki eszeni  St.  G e  r- 
m a 1 n uważała zwracała mu p o ż y c zo n ą n i b y  
sumę w  p o w i ę k s z o n e y  często i l o ś c i ,  dod aj ąc  
nayczulszfc/ w d z i ę c z n o ś c i  w y r a z y  za uczynioną 
sobie dogodność.

" O k r o p n e  Z d a r z e n i e .

W  M e r  b e  s l e  C h a t e a u ,  w  N i d e r ­
l an dac h,  p r z y  samey granicy Fraricuzkiey ( d o ­
nosi list z  B r u x e l l i  pod 23. W r z e ś n i a )  
zd a r z y ł  się włąśnie przypadek,  o którym w s z y ­
scy r o z p r aw i ał a;  M i a n o w i c i e :  odkryto mieysce 
w  ktorem d z i e w c z y n a  od siedmiu lat, ( p o d ł u g  
i nnych doniesień od lat dwunastu c zyl i  t r z y ­
nast u)  znaydowała  się p rzemo cą  r o d z i c ó w  w  
okropnym s ta n ie ,  zamknięta w, w i ę z i en i u.  T e  
są s z c z e g ó ł y  całey r z e c z y  , o których dotąd 
w i a d o m o ;  Ni ei ak i  L  a m b o 11  e g a r n c a r z ,  
miał  z po mi ęd z y ki lkorga dzieci '  ''.orkę i m i e­
niem M a r y i ą  F i l i p i n ę ,  ^ktora zabaw w- 
szy nieiaki  czas w  M o u s  nagle znikła a 
iak ' p od ów cza s m ó w i o n o ,  wykr adzi ona p r z e z  
w oy sk ow ą osobę.  P o n i e w a ż  się i uż w i ę c e y  
nie ziawiła , poczytano ią za umarlę , i cał­
kiem i uż  zapomniano o ni ey  , g d y  właśnie te- 
mi czasy  żandarm , nazwi ski em H a r i s ,  z , r o z ­
m o w y  kilku osob , d os z e d ł  nie, tylko , ż e  iest 
p r z y  ży ci u , ale nawet  domriei ny wał  s>ę iniey- 
sca iey pobytu.  D o n i o s ł  o tern z araz  W ł a d z y  
m i e y s c o w e y , Jktcra udała się natychmiast do 
doinu L o i n b o t t a  i p r z e d s i ę w z i ę ł a  z  nim ści ­
ś l e j a d a n i e , p r z y c z e m  o w  obstawał,  iako wca-
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l e nie w ie  co się^z ich córką stało. L e c z  po 
p r z e g l ą d z i n a ć h  z na le zi on o w krót ce  n i e s z c z ę ­
śl iwą d z i e w c z y n ę  w po dzi emny m sklepieniu 
zamkn iętą ,  do k t ór e go  małym tylko otwo re m 
d oc hod zi ł o swialfo r p o w i e t r z e .  . T r c c h e  s ł o­
my i koc,  był y iey pościelą.  P i e r w s z ą  c z y n n o ­
ścią ur zędu było w y p r o w a d z e n i e  i ey  z c i em ­
n i cy .  W i d o k  tey n i e s z c z ę ś l i w e /  d z i e w c z y n y  
p r z e r a z i ł  wszystki ch o b e c ny c h.  Ci ał o i ey  o- 
kry.te łachmanami r o z t o c z y ł y  w r z o d y  i robaki  ; 
w ł o s y  i paznokcie był y  n a d z w yc za y ne y  d ł u g o ­
ści  i całe ciało obrosłe.  O k ro p n e  .męczarnie , 
które p r z e z  tyle lat c ierpi ć  m u si a ł a ,  p o z b a w i ­
ł y  ią z u p e ł n e y  w ł ad z y n óg , a n awet  zdawało 
się , że obłakały i ey  umysł.  W s z e l a k o  wi dać  
b y ł o ,  iż ś wi adczona iey p o m o c ,  p o r us zy ł a  ią ; 
s p od zi ew aj ą się nawet ,  i ż  stosowne do i e y  p o ­
ł ożeni a  p i e l ę g n o w a n i e ,  przyprowadzi ,  i ą  do 
m o ż n o ś c i , dania p o t r z e b n y c h  wyiaśnień w  c z a ­
sie wy t oc z en i a  się sprawy.  L a i n b o t t a  za­
p r o w a d z o n o  do w i ę ż e n i a  do B r u s e l l y  
W s z y s c y  ciekawi  są b l i ż s z y c h  okol iczności  t e ­
g o  o kr o pn e go  zdarzeni a.

D z i e ł o  S z t u k i .
Z n a n y  T h o r w a l d s ę n  sk oń cz y ł  inż

p o s ą g  Jenerała Hr abi eg o P o t o c k i e g o  ma- 
i.ący z d o b i ć  t e g o ż  g r ó b  w k at e dr ze  Krako.r-  
ski ey na Zamku znaytluiący się. D z i e ł o  w  
.każdym w z g l ę d z i e  do ko ńc zo ne .  T w a r z ,  o- 
p r ó c z  dosk onał ego podobi eńst wa , oddycha ry 
ćerskiem duchem.  T e n ż e  artysta ^pracnie .nad 
hrucył ixein 16 1/2 p al mów  w y so k im  dla kat e­
dry Kopenhagshi ey.

Kilka słów  o traiedyi Ignacego Hum- 
nickiego: „Ż ó łk ie w sk i.1*

( Korrespondencyla z  w y ch o d zą cej w 
W arszaw ie G azety L ite r a c k ie j do lid kiktoróio  
teyże. )

N i e z a p r z e c z o n ą  iest prawdą , że  dł ugi e i 
c i ą g ł e , rospra wy o tey s z t u c e ,  mimo i awn ey  
z ł oś l i wośc i  w y d a w c ó w  W a n d y ,  czynią p r a w ­
d zi wą  zaletę  autorowi .  Ma ło  iest d z i e ł  o któ- 
ryc hb y t a k  wi el e  m ó w i o n o ,  a o z ł y c h  r z a d k o  

i się mówi ć z w y k ł o .

N i e  d zielę tego przekonania,  cby traiedyia 
ta była z e  w sz ec h  miar dz ie ł em d o s k o n a ł e m , 
ale wyznai ę o t w a r c i e ,  ż e  i e s z c z e  ani i ed en  
p r a w d z i w y  błąd wy tkni ęt y  nie został .  O k o l i c z ­
ność ta daie nam mocno ą c z u ć  niedostaiek d o­
brych r e c en zy i .  Z y c z y ć b y  sobie wależAło,  a ż e ­
by  światli  i  z asł użeni  m ę ż o w i e  , którym talent 
i nauka wy sok ie  w l i teraturze o y c zy s te y  za ­
p e w n i ł o  m i e y s c e ,  po ś wi ęc al i  n ie ki e dy  czas 
w o l m e y s z y  r oz bi o ro m krytycznym.

U wa gi  mi strzowską ręką kreśl one i dla 
autora 1 dla k ry t yk ó w i e g o niemałą p r z y n i o s ­
ł y b y  k o r z yś ć .  ,

Sztuka ta z p o ws z e c h n y m  zapałem p r z y ­
jęta i o autorze wi el ki e  na p r zy s z ł o ś ć  u c z y n i ­
ła nadzieie.  F a ł s z y w y  d o w c i p niepotraf i  z n i ­
w e c z y ć  zdania p o w s z e c h n e g o ,  c hoc iaż by  T r a -  
iedyią tę nietylko z traiedyą R z e w u s k i e ­
g o * )  ale n awet  z Od pr awą  P o s ł ó w  G r ec ki ch 
K o c h a no w sk i eg o p o r ó w n a ł , i  c h o ci aż b y iey  
od tych obu n iż s z e  n az n ac z ył  mieysce.

M i n ę ł y  czasy,  w  któr ych zdania o g ł o s z o ­
ne drukiem ,  Za święte,  uważano.  K a ż d y  teraz 
czyt a i sądzi.  N i e m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  ż e  tra­
i edyi a ta nie ma żadnych z a le t ,  k ie dy  się p o ­
w s z e c h n i e  po doba .

P e w n ą  iest r ze c zą  , że  sława c udza o b u ­
dzą.  w ałaiaych umysł ach z ł  ośli w ,1 za wi ś ć  , ł e c z  
niedobrą d rogę obrał  sobie R e c e n z e n t .  J*  
i n u  z serca ż y c z ę , niechay p o r zu c i  w  ż ó ł c i  
maczana p i ó r o ,  niech naśładiiie II u ln 11 i c-  
k i e g O >  niech nam po ka ż e pracę swoi ę,  niech- 
się postara , aby się takowa podobała , a w  ó w  
pzas p r ę d z e y  trafi do z a m i e r z o n e g o  c el a.

'Upraszam Ga zety  L i t e r a c k i e /  o r yc h łe  
artykułu tego umi es zc z en ie .  W s z a k ż e  g o d z i  
się p o w e d i i e ć  te Kilka s ł ó w  o p i s a r z u ,  któr y 
trwniąo c iągle  w skromności  p r a w d z i w y m  ta­
lentom w ł a ś e i w e y , n ay ni es pr aw ie dl i ws ze  zda­
nia m il cz eni em p o kr y w a .

*) Redukcyia Gazety Literackie/ postrzega , ii wy­
dawcy Wandy nie mogą darować t ł u mn i e -  
k i e i md,  ani strawić iego Traiedji Umieści­
li porównanie Tragedci Ż ó ł k i e w s k i e g o ,  
prze/. R z e w u s k i e g o ,  gdzie wyhazuią ,  « 
ile Ilu m  ni c h i ich zdaniem iest niższy.

Bcdakcya F. K r a t t c r a .  —  Drukiem J, P i l i  era-
/


